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Cztery nowe dekrety rolnicze
uchw alone przez R ade Ministrów.

W ARSZAW A. Uchwalocie przez R a­
dę M inistrów cztery projekty  rozporzą­
dzeń Prezyden ta  Rzplitej z m ocą u s ta ­
w y s tanow ią  dalszy kom pleks  u s taw o ­
d aw stw a  k redy tow ego  i m ają na  celu 
zaradzenie u jem n y m  sk u tk o m  i k o m ­
plikac jom  w dziedzinie zagadn ień  fi­
nansow o rolniczych, w yw ołanym  przez 
kryzys, k tóry  przybrał w roln ic tw ie  
szczególnie ostre "formy, w yrażając się 
m . in. w obniżeniu się w artośc i  n ie ­
ruchomości ziem skiej i jej produkcji 
oraz spadku  rentow ności,  co w yw ołu­
je jednoczesny w zrost w artości zad łu ­
żenia.

Obecne projekty są  ściśle  zw iąza­
na z u s taw am i,  jak ie  w czasie o s ta t ­
niej kadencji uchw alił  Sejm  oraz za­
rządzeniam i, jaKie już w ydał rząd w 
zw iązku z pracam i Centralne) Komisji 
do Spraw  Finansowo-Rolniczych przy 
prezesie R. Ministrów.

P ie rw szem  rozporządzeniem je s t  
rozporządzenie o segregacji w ierzy te l­
ności hipotecznych. Z asadn icz0 treść  
rozporządzenia obecnego polega na 
tern, że w ierzy te lności h ipoteczne, ob­
ciążające n ieruchom ość  z iem ską, k tó ­
ra uzyska zezwolenie na rozparcelow a­
nie części dla pokrycia podatków  oraz 
uciążliwych długów , będą m og ły  być 
przenoszone na część n ieparcelow aną 
i na działki pow stałe  w drodze parce ­
lacji .U stawa ta zapew nia  w ierzycielom

a w szczególności na ltżnośc i S karbu  
P ań s tw a , należności zapew niających  
obsługę pożyczek, służących na za­
bezpieczenie papierów procentow ych i 
należności wierzycieli pryw atnych  w 
zakresie  odse tek  od sum  zabezpieczo­
nych  na d an y m  m ają tku .

D w a osta tn ie  projekty rozporządzeń 
m ają  na celu okazanie pomocy dla 
drobnej w łasnośc i rolnej, znajdującej 
się w n iek tórych  okolicach kra ju  w 
niezw ykle tru d n y ch  w arunkach  w s k u ­
tek  l ichw iarsk iego  zadłużenia.

P ierw sze z n ich  u s tan aw ia  u rzędy  
rozjem cze dla sp raw  k redy tow ych  na 
wsi. Urzędy te m ają  pow stać przy 
wydziałach pow iatow ych z an. 1 w rz e ś ­
nia i — odciążając sądy — mają u- 
możliwić ludności wiejskiej szybkie 
stw ierdzenie  sum  fak tycznie  należnych 
i usta len ie  m ożliwych w arunków  spła 
ty  d ługów, obciążających drobną w łas­
ność. U rzędy  te  opierać się będą w 
sw ych orzeczeniach na  ustaw ow ych 
Dormach co do dozwolonych prawnie 
odsetek.

Zgodnie z tendenc ją  zasadniczą 
całego tego u s taw o d aw s tw a  k ryzyso­
wego, rozporządzenie w yklucza z pod 
kom petencji urzędów rozjemczych 
zorganizow any rynek  kredytow y, to 
jes t  ins ty tuc je  k redytow e, z w yjąt 
k iem  spółdzielni niezwiązkowych.

Wreszcie osta tn ie  rozporządzenie, 
nie ograniczające się zresztą do t e r e ­
nu  wsi, zaw ierać będzie nowelizację 
rozporządzenia Prez. Rz. z 29.VI. 1924 
r. o lichw ie  pieniężnej. Daje ono Min. 
Skarbu  praw o regulow ania  m a k sy m a l­
nej w ysokfśc i  stopy procentowej od ­
se tek  n ie ty lko  pobieranych przez in ­
s ty tucje  kredytow e, lecz też i przez 
wierzycieli p ry w a tn y ch .  Posatem  ro z ­
porządzenie to rozszerza ram y postę­
powania dowodowego w spraw ach  po­
bierania niedozwolonych odsetek  przez 
wierzycieli p ryw atnych ,  dając m. in. 
sądom  m ożność uw zględnian ia  dowo­
du ze św iadków  przeciw d o k u m en ­
tow i.

W szystk ie  powyższe rozporządze­
nia pozwolą na w yda tne  rozszerzenie 
akcji oddłużeniowej w rolnictwie, p ro ­
wadzonej przez Centr. k o m ite t  do 
sp raw  finansow o-rolnych i jego odpo­
wiedniki terenowe.

Polsko -  sowiecki pakt o niezaczepności
z o s t a n ie  w n a jb liż sz y ch  dniach  p o d p isa n y .

W A RSZA W A . W  najbliższych ju ż  
dniach — jak  donosi agencja  „ I sk ra” 

prawo pierw okupu tej części nierucho- nas tąp i w M ossw ie uroczyste  podpi-
* .   M n n l n n  ’ A«lt nnn i r ,  nn ln l rn  nAnfin/>USn/«. nntr ł t l  <1 imości, jaKa m a ulec parcelacji; jeżeli 
zaś to nie nastąp i,  to s tanow i, że ko ­
lejność miejsca h ipotecznego seg re ­
gow anych  wierzytelności ani też s to ­
p ień  ich bezpieczeństw a zm ieniane
nie będą.

D rug iem  rozporządzeniem, m ają- 
cem  zasadnicze znaczenie, będzie roz­
porządzenie „o zapobieganiu sk u tk o m  
trudnośc i p łatniczych w ro ln ic tw ie”. 
Ma ono na ceju s tworzenie podstaw  i 
w arunków  dla ugodowego przystoso­
w ania  spłaty  d ługów rolniczych do 
fak tycznych  m ożliwości dłużnika.

Zastosowanie nadzoru  m a  m ieć 
w yraźny ch a rak te r  w yjątkow y i ogra­
n iczać  się będzie do w ypadków , k ie  
dy m ają tek  d łużnika niew ątp liw ie  
w ys ta rcza  do zaspokojenia w ierzy te l­
ności, chaotyczne zaś próby ich ś c ią ­
gan ia  przez wierzycieli dezorganizują  
m ają tek ,  a zarazem  nie dają w ierzy­
cielom zaspokojenia.

W  m yśl przepisów tego rozporzą­
dzenia rolnik, k tóry  zna jduje  się^ w 
sy tuacji scharak teryzow ane j powyżej, 
będzie m ógł zgłosić w niosek do sądu  
o odroczenie wypłat.  Odroczenie to u- 
dzielane będzie zasadniczo n a  jeden 
rok.

W ciągu d w u n astu  m iesięcy od 
w ydan ia  wyroku, odraczającego w y ­
płaty , d łużnik  m a  prawo złożyć w nio ­
sek  do sądu  o o tw arcie  pos tępow ania  
uk ładow ego, k tóre  m oże obejmować 
odroczenie spłat,  rozłożenie na ra ty ,  
obniżenie odse tek  i kosztów, zm nie j­
szenie sum y  długów i całkow itą , lub 
częściową likw idację  m ają tku .

Odroczenia w yp ła t  przewidziane 
powyżej nie będą jednak  obejm ować 
pewnej kategorji  wierzytelności spec­
ja ln ie  w rozporządzeniu wym ienionych,

san ie  polsko-sowieckiego pak tu  o nie 
zaczepnośei.

P a k t  podp isać  m a  poseł polski w 
Moskwie min. P a tek  oraz kom isarz 
K restinskij,  zastępca bawiącego w 
G enewie kom. L itw inow a.

Opóźnienie podpisania nastąpiło  z 
tego  względu, że Polska, będąc zw ią­
zana uk ładam i z R um unją , czekała 
na  ukończenie  rokow ań  tego państw a  
w analogicznej sprawie.

Ponieważ jed n ak  rokow ania  m ię ­
dzy R u m u n ją  i S ow ie tam i natrafiły 
na  w ielk ie  trudności, a to na  tle 
kw estji  besarabskiej,  Po lska postano­
wiła już  dopełnić uroczystego podpi­
sania.

Nie wpłynie to na  nasze s tosunki 
z R um unię ,  gdyż z jednej strony pod 
pisan ie  pak tu  n as tąp i  za pełną jej

wiedzą i porozum ieniem , z drugiej 
zaś — paKt nie w ejdzie  w życie 
przed ratyfikacją , ta  zaś nas tąp ić  m o ­
że dopiero w jesieni.

W ten  sposób są  wszelkie dane, 
że w m iędzyczasie  rokow ania Moskwy 
z Bukaresztem , — w k tó rych  zresztą 
pośredniczy W arszaw a, — będą po­
m yśln ie  zakończone.

Polsko-sow iecka um ow a o postępn 
w aniu  koncyljacyjnem , przew idzianem  
przez art. 5 p ak tu  o niezaczepności i 
m ająca  stanow ić jego  część in te g ra l ­
n ą  — pozostaje jeszcze w s tad jum  
rokowań.

Zgodnie z protokółem  dodatkow ym  
do p ak tu  o niezaczop. z dnia 25 s ty cz ­
nia r.b. co do treści p rojektu  tej umo 
w y niem a pomiędzy obu s tronam i za­
sadniczych  różnic. U m ow a ta stosow ­
nie do art.  5 p ak tu  o niezaczepności 
pow inna  być ra ty f ikow ana jednocześ­
nie z nim.

Na g r u z a c h  r e p u b l i k i  n i e m i e c k i e j
H it le r o w c y  za p o w ia d a ją  m arsz  na Berlin .

U w aga całych Niemiec D om aga się on w y aan ia  tym czasow e-BERLIN.
sk ierow ana je s t  na Lipsk, gdzie Naj 
wyższy T rybuna ł Rzeszy rozpatruje 
skargi" przeciwko m ianow an iu  kom i­
sarza Rzeszy w P ru sach  o r a z  n a  S tu t t ­
gart,  gdzie kanclerz von P ap en  zwo­
łał konferencję  premjerów wszystk ich  
krajów zw iązkow ych Rzeszy.

W S tu t tg a rc ie ,  wychodzącego z 
dworca kanclerza  olbrzymi t łu m  p u ­
bliczności przyw ita ł  gwizdem  i okrzy 
kami: „Precz z P apenem , niech żyje 
S ev e r in g ” .

Jednocześnie  w L ipsku  rozpoczął 
sią proces przed T rybuna łem  stanu. 
W płynęły  trzy skargi: rządu  pruskiego, 
bawarskfego i badeńskiego. Najdalej 
idąca je s t  skarga  rządu pruskiego.

go zarządzenia, zawieszającego w u- 
rzędow aniu  powołanego przez rząd 
Rzeszy kom isarza rządowego w P ru ­
sach, aż do w ydan ia  ostatecznego wy 
roku. Przewodniczy rozprawie t ry b u ­
nału  dr. Bunke, k tóry  p rzerw ał swój 
urlop. Pod koniec rozprawy zabrał 
głos  prez. Bunke.

Ze słów jego odnosi się w rażenie , 
że T ry b u n a ł  Rzeszy szuka drogi po lu­
bownego rozwiązania sprawy. _

W sk azu je  na  okoliczność, że prze­
wodniczący wezw ał p rzedstaw icieli  
obu stron do przedstaw ienia  k o n k re t­
nych  wniosków.

Na tem  rozprawę odroczono do 
poniedzia łku do godz. 13-ej.

Ogłoszenie w yroku  spodziew ane 
je s t  w ciągu popołudnia.

KRÓLEW IEC. P rezyden t policji w 
Królewcu Titze został zwolniony ze 
sw ego s tanow iska .  W Królewcu krążą  
pogłoski, że dym isja  ta  została spo­
w odow ana in terw encją  księcia  p ru s ­
kiego A u g u s ta  W ilhelm a, syna  b. 
kajzera. (T. zw. książę Auwi).

Na wiosnę zeszłego roku  zastał on 
podczas pew nego zajścia na dworcu w 
Królewcu, po tu rbow any  przez polic­
jantów.

Począwszy od tego  dnia, prasa h i­
t le row ska  i prawicow a ustaw icznie  
dom agały  się domisji p rezyden ta  Ti 
tzego.

BERLIN. Poseł h it le row ski Zillens 
na  zgrom adzeniu  w Holzm inden o- 
świadczył m. in.:

„Czas najwyższy, aby narodow i 
socjaliści objęli s te r  władzy w p a ń ­
stwie. Po wyborach w dniu  31 lipca 
nas tąp i  m arsz na Berlin. W yłącznie od 
zachow ania  się s trony  przeciwnej za­
leży, czy ten  m a sz  przeprowadzony 
zostanie legalnie , czy też w inny  spo­
sób”.

GLIW ICE. P rzem aw iał tu  Hitler, 
k tóry  przybył sam olo tem  z Nyssy. 
Nie w ysuw ając  żadnego program u, 
Hitler pochwalił rząd von P apena  za 
zam ach  na rząd pruski, ubolew ając, 
że t a k  długo na to czekano.

NYSSA. Wczoraj odbyła się tu  w 
obecności H itlera w ielka  m anifestacja  
przedw yborcza narodow ych socjalis­
tów. Obecnych było około 12,000 u- 
czestników.

Hitler, k tóry  tego sam ego dnia 
przem aw iał  już  w 4-ch m iejscow oś­
ciach na Śląsku, odbyw ając podróż we 
w łasn y m  samolocie, zapowiedział zlik 
w idow anie w szystk ich  party j i w alkę 
do ostateczności nie przebiera jąc w 
środkach .

W  końcu Hitler oświadczył, że 
nadejdzie czas, gdy ziemie, zabrane  
13 la t  tem u  Niemcom, zostaną przez 
n ich  odebrane.

P. P re z y d e n t  na świę tach  pu łkowych
w Ostrów - Komorowie, Augustowie 

i Suwałkach.
W A RSZA W A . P an  P rezy d en t  R ze­

czypospolitej przyjął w iceprem jera  Za­
w adzkiego, k tóry  złożył sp raw ozdanie  
z prac rządu.

O godz. 13 tej Pan  P rezy d en t  w to ­
w arzystw ie  szefa gab ine tu  w ojskow e­
go, płk. G łogowskiego, szefa kance- 
larji cyw ilnej,  dr. Hełczyńskiego, radcy 
M ościckiego oraz ad ju tan tów , od je­
chał przez Ostrów-Komorowo do A u ­
g u s to w a  i Suwałk.

W  Ostrów-Komorowie P. P rezyden t  
wziął udział w święcie szkoły podcho­
rążych, poczem udał się do A u g u s to ­
wa, gdzie odbyły  się uroczystości 
15 iecia bitwy pod K rechow cam i i do 
Suw ałk  — n a  św ię to  2 p. u łanów  
Grochowskich.

fo lon ja  a m erykańska  n P. P rezyden ta
Rzeczypospolitej.

W ARSZAW A. Do stolicy przybyli 
p rzedstaw icie le  2-ch najw iększych  or- 
ganizacyj wychodźczych polskich  w 
S tan ach  Zjednoczonych: Związku N a­
rodowego Po lsk iego  w osobie, p. F ra ń .
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Ciszka Głowy, oraz Zjednoczenia P o l­
sko - R zym sko -  Katolickiego w osobie 
p. S tan is ław a  Przyby lsk iego .

Obaj delegaci udali  s ię  w po łud ­
n ie  na Zamek, aby złożyć hołd P an u  
P rezyden tow i Rzeczypospolite j. Gości 
am ery k ań sk ich  p rzedstaw ił  P . P rezy ­
den tow i prezes Rady Organizacyjnej 
Polaków  Zagranicą, p. m arsza łek  Racz 
kiewicz.

P an  P rezyden t  przyjął życzliwie 
p rzedstaw icieli  potężnych  organizacyj 
w ychodźczych  i spędz ił  dłóższy czas 
z n im i na  rozmowie.

Po południu  w g m a c h u  Sena tu  od ­
było się specja lne posiedzenie Rady 
O rganizacyjnej Po laków  z Z agran icy  
z udzia łem  delega tów  z Am eryki.

W posiedzeniu  Rady wzięli udział: 
dyr. Jęd rze jew icz  z M. S. Z., szef kan- 
celarji cyw ilnej P. P rezyden ta ,  dr. A. 
H ełczyński, sen. Hubicka , p rzeds taw i­
ciele organizacyj społecznych  itd.

Konferencja rozbroje­
niowa w Genewie.

Niemcy g r o ż ą  opuszczen iem konferenc j i
G E N E W A . Przedpo łudn iow e p o ­

siedzenie kom isji  głównej konferencji 
rozrojeniowej w ypełn iła  d y sk u s ja  nad  
poszczególnemi częściami rezolucji k oń­
cowej.Odnośnie do czołgów kom isja  od­
rzuciła  26-ciu głosam i przeciwko 6-ciu 
popraw kę  sowiecką, zm ierzająca do 
całkow itego zniesienia czołgów. Ustęp, 
dotyczący w ojny  chem icznej i b a k te r ­
iologicznej, kontroli  i ogran iczen ia  
w y d a tk ó w  wojskowych, został p rzy ję­
ty  bez dyskusji.

Do us tępu  o kontroli fabrykacji 
p ryw atne j broni delegat h iszpańsk i  
M adariaga złożył w im ieniu  g ru p y  8 
państw  oraz Polski, Estonji,  F in landji 
M eksyku, R am u n ji  i Jugosław ji  po­
praw kę, dom agającą  się rozciągnięcia 
reg lam entac ji  także na państw ow ą fa ­
brykację  broni. P o p raw k a  ta została 
przyjęta.

N astępnie  przyję te zosta ły  trzecia 
czw arta  i p ią ta  część pro jek tu  rezo­
lucji .

G E N E W A . D yskusja  na komisji 
g łów nej w spraw ie  t. zw. form uły 
przechodniej obfitow ała  w c iekaw e 
m o m en ty .

D e lega t  N iem iec Nadolny o św iad ­
czył, że rząd jego  je s t  g o tów  wziąć 
udział w dalszvch nracacn konfe renc ji

DŹWIĘKOWY fc l* *  u .
KINO-TEATR 9 9P IO W O S C I

Dziś  i dni na s tę p n yc h .  
N a j p ię k n ie j s z y  film d ź w ię k o w y  p. t.

ronnns księżniczki
Na scenie:  18 osób zespołu!  Ty lko  na 
kilka dni  W a r s z a w s k i  T e a t r  Op er e t ko -  
w o - R e w j o w y  pod dy re kc ją  E dw arda 

C zerm ańskiego P r o g r a m  Nr.3

DŹW IĘKOW Y TEATR „ODEON" H -g a  flLEJA 27
Dziś i dni n a s t ę p n y c h . ------------ Z am iast rew ji 2 w ielkie, w sp an ia łe  filmy!
J e d e n  z najpiękniej -  l k f l E I # € W | f  A  M  I f  A  f r z e c u d n y  p o e m a t  dwoj-  
szych  f i lmów se zon u  ga se rc  n a  t le p o ł ud n io ­
w e g o  n ie ba  i m e k sy k ań sk i ch  pieśni .  — W  rolach głównych :  P ło m ie n n a  czar -  

nooka  D orothy B urgess, John He. Brown i Łeo Carillo._______
Jako  d r ug i  p r o g r a m  d a j em y :
Poryw ający film dźw iękow y
D r a m a t  i lus t ru jący życie ,  t rosk i  i s p o r ty  w s p ó łc z e s n e j  mł odz ie ży  akademick ie j

Zł o t a  m ł o d z i e ż
rozbrojeniowej tylko w razie u w z g lę d ­
n ienia  zasady rów noupraw nien ia  zbro­
jeń. O ile to nie nastąp* delegacja n ie ­
m iecka  nie będzie m o g ła  uczestn iczyć 
w  obradach po wznowieniu  prac k o n ­
ferencji rozbrojeniowej.

N astępnie  p łom ienną  m owę w y g ło ­
sił 85 letni de lega t w ęgiersk i,  hr. Ap- 
ponyi, k tóry  oświadczył, że żądanie 
delegacji niem ieckiej jes t  n akazem  
m ora lnym  całego świata .

Delegacja w ęg ie rska  popiera w zu­
pełności postu la ty  n iem ieckie. Hr. An- 
ponyi zapowiedział, że delegacja  w ę­
g ierska  w strzym a się od głosowania.

P rem jer  Herriot w ygłosił  p rzem ó­
wienie, w  k tó rem  zapowiedział, że 
rząd francuski przedłoży w zw iązku 
z n akazem  bom bardow ania ludności 
cywilnej jeszcze jeden  projekt ku u- 
m iędzynarodow ieniu  lo tn ic tw a cy w il­
nego. W dalszych sw ych w yw odach  
p rem jer  podkreślił  ścisły  zw iązek  p o ­
m iędzy  rozbrojeniem  a bezp ieczeńst­
w em , zaznaczając, że problem at z a ­
równo bezpieczeństwa wielkich państw , 
jak  i m ałych  m usi być rozwiązany.

Włos)  bo jko tu ją  Unję m iędzypa r la ­
m e n t a r n a

Po incydenc ie z F rancuzami .
G EN EW A . — Na posiedzeniu Unji 

m iędzyparlam en tarne j  przewodniczący 
Carton de W iar t  oświadczył, że z a ­
znajom iwszy się ze stenogram em  
stwierdził,  iż s łow a, w ypow iedziane 
przez R enaude la  m og ły  być uw ażane  
przez delegację włoską za obrażliwe.

P rezyd jum  usiłowało za ła tw ić in ­
cyden t i skom unikow ało  się z Renau- 
delem, ja k  również z delegacją w ło ­
ską, na sk u tek  czego Renaudel o św iad ­
czył go tow ość uznania, że słowa, w y ­
powiedziane obustronn ie  w  tum ulc ie ,  
nie powinny f igurow ać w protokule 
posiedzenia i m ają  być u w ażan e  za 
niebyłe.

Jed n ak że  delegacja w łoska ośw iad­
czyła, że nie m oże się zadowolić tego 
rodzaju w yjaśn ien iem  i dom aga się 
przeprosin.

W  ty ch  w aru n k ach  nie pozostało 
mi nic innego — oświadczył przewo 
dniczący —  ja k  u trzym ać  incyden t  w 
św ietle  regu lam inu ,  k tóry  udziela prze­
w odniczącem u jedyn ie  p raw a przywo­
łan ia  do porządku dziennego mówcy,

odbiegającego  od tem atu .
Poniew aż zaś Renaudel in terw en- 

jow ał w dyskusji,  nie m ając  g łosu  i 
w słowach, k tóre  n iektórzy jego ko le ­
dzy mogli uw ażać za obraźliwe, m u ­
siałem  przywołać go do porządku.

N astępnie  przewodniczący t łu m a ­
czył, dlaczego obrady kongresu  Unji 
m iędzyparlam entarne j przeniesiono z 
gm ach u  Ligi Narodów do innej sali; 
chodziło o to, aby L iga Narodów nie 
m ieszała  się w sprawę, z którą niema 
nic wspólnego.

Po krótkiej deklaracji Renaudala, 
konferencja  przeszła do porządku dzień 
nego, uw ażając in cy d en t  za zlikwido­
wany.

Opinji te j  nie podzieliła delegacja  
włoska, która na posiedzenie nie przy 
była i uchyliła  się tym czasem  od u- 
udzia łu  w obradach.

G EN E W A . — Generalny sekre tarz  
Ligi Narodów sir  Erick  D rum m ond 
w ystosow ał do zarządu Unji m iędzy­
parlam entarne j pismo, w k tórem  o- 
świadcza, że posiedzenia  Unji nie b ę ­
dą m ogły  się odbyw ać w pałacu Ligi 
Narodów, dopóki incyden t  z delegacją 
w łoską nie zostan ie  zlikw idowany.

Istnieje pow ażna obaw a zerw ania  
obrad, ponieważ cały szereg delegaęyj 
nie zgadza się na  żądanie delegacji 
w łoskiej oficjalnego przeprowadzenia 
i w ykluczenia  Renaudela.

P r z e d  jakim są d e m  s ianie  Gorgonowa?
L W Ó W . Obrońca Gorgonowej adw. 

dr. Axer, odwiedził w więzieniu sw o­
ją  k li jen tkę  i zakom inikow ał jej je s z ­
cze raz decyzję Sądu  N ajw yższego, 
uchy la jącą  wyrok  śmierci. G orgonowa 
w najbliższych d n iach  ze w zględu na  
jej s tan  zostanie z pow ro tem  przew ie­
ziona do szp ita la  w ięziennego. Nie 
je s t  także jed n ak  w ykluczonem , że w 
ciągu  m iesiąca  sierpnia zostanie prze­
wieziona do dyspozycji sądu  w Kra­
kowie, gdzie m a  się odbyć ponowna 
rozprawa.

O ile w iadom ość o po jaw ianiu  się 
dekre tu ,  zawieszającego czasowo sądy 
p rzysięg łych  na  tarenie b. zaboru 
aus try jack iego  z dniem  1 w rześn ia  
okazałaby się prawdziw e, sp raw ę  Gor­
gonowej rozpatrzyłby zw ykły  trybunał 
orzekający przy sądzie okręgow ym  
w Krakowie. Obronę Gorgonowej bę­
dzie, oprócz adw. Axera ze L w ow a i

adw. E tt ingera ,  wnosił jeszcze jeden 
ze znanych adw okatów  krakow skich , 
k tóry  już  się zapoznaje z ca łoksz ta ł­
tem  sprawy.

Zamach samobójczy  na statkH 
„  Kościuszko11

GDYNIA. Na przybyłym  tu s t a t ­
ku  „Kościuszko” popełnił w drodze 
sam obójstw o niejaki Kazimierz S trze ­
lecki pasażer III klasy.

Jed n i  tw ierdzą,że  Strzelecki stracił 
w A m eryce  sk u tk iem  szalejącego tam  
kryzysu  cały m ają tek  i na s ta tk u  
uprzytom nił  sobie cgrora ruiny, jaka 
go spotkała; inni twierdzą, że został 
okradziony i n ie  m ając  grosza przy 
sobie, wolał ponieść śmierć.

Załoga s ta tk u  próbowała go ra to ­
wać; skok  do morza spostrzeżono n a ­
ty ch m ias t  i spuszczono szalupę ra tu n ­
kową; m orze było jed n ak  niesłychanie 
burzliwe tak. że zdawało się, *że fale 
przewrócą naw e t  łódź, k ierow aną sil- 
nem i rękam i m arynarzy .

W ysiłk i jed n ak  w k ierunku  ra to ­
w a n i a  s a m o b ó  cy sp e łz ły  na Diczem.

Sowieckie  e k spedyc je  po la rne .
RYGA. Z L en ing radu  odpłynęły  

na  morze Północne dw a soiwieckie ł a ­
m acze  lodów „S ib ir jakow ” i „Rusa- 
n o w ”.

Na okręcie  „R u san o w ” znajduje  się 
ekspedycja  polarna, złożona z 86 ludzi 
na  czele z p ro fesorem  Sam ojłow iczem . 
E k sp ed y c ja  ta zam ierza odpłynąć do 
półw yspu T ajm iru , na  północnej Sy- 
berji. T am  zbudow ana będzie baza dla 
badań  naukow ych  oraz w ielka radjo- 
s tacja , za której pośredn ic tw em  e k s ­
pedycja  będzie in form ow ać o w y n i­
k ach  sw y ch  prac.

Na czele drugiej ekspeeycji polar­
nej, k tó ra  zna jduje  się na okręcie  „Si­
b ir jak o w ” stoi uczony sowiecki prof. 
W iese . E kspedyc ja  ta  zamierza w c ią ­
g u  jednego  sezonu naw igacy jnego  
przepłynąć wzdłuż północnych  w y­
brzeży Syberji  od A rch an g ie lsk a  do 
W ładyw ostoku , co dotychczas  n ie  u- 
dało się  ani jed n em u  żeglarzowi.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Na uroczystości o tw arcia  nowej 
linji lotniczej W arszaw a —  Ryga — 
Tallin , k tó ra  odbędzie się 17 s ierpnia 
b. r. obecny będzie P an  P rezy d en t  
Rzeczypospolitej.  P ierw szy  samolot, 
k tó ry  odleci z W arszaw y do Rygi i 
Tallina, zawiezie odręczne p ism o P ana  
P rezy d en ta  do p rezydentów  Ł otw y i 
Estonji.

— Kpt. Orliński, k tóry  przed k ilku  
dn iam i u leg ł w ypadkow i pod B ia ła­
czowem w drodze n a  m ee t in g  lotni
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

— Ach! pani, jak że  je s te ś  dobrą.
— Idź m oje  dziecię, idź i p o w ra ­

caj prędko będę cię oczekiwała...
G abrjela sk łon iła  się i wyszła , po­

m im o  zm ar tw ien ia  praw ie  u radow ana .
Ju l ja n  oczekiwał, chodząc w zdłuż 

i w szerz po tro tuarze.
— No i cóż? —  zapyta ł ,  w idząc 

ją  w ychodzącą z domu.
— Bracie, Opatrzność pos taw iła  cię 

n a  mojej drodze! — odpowiedzia ła .
— J e s te ś  przyjęta?
—  Tak.
—  B y łem  tego z góry pewny...
— C hodźm y prędko  po mój k u fe r  

i pow racajm y,..  P an i  G arennes czeka 
na  mnie.. .  Pow iedzia ła ,  że jej s ię  b ar­
dzo podobam...

— Brawol siostrzyczko! To m nie  
nie dziwi... W oźnica! na  ulicę Sain t-  
D om inique, prędko...

W godzinę  później G abrjela  za ­
in s ta lo w ała  s ię  u baronowej, na  łasce  
sw y ch  n ieu b łag an y ch  wrogów .

CZĘŚĆ DRUGA.
Willa róż.

I.

W szys tk ie  dzienniki rozpisyw ały

się o zbrodni przy u licy  Garancióre 
i o a resz tow an iu  R au la  de C hallins ,  
a jednakże  Honorjusz, s ta ry  k a m e rd y ­
ner zmarłego M aksym iliana  de V adans, 
nie w iedział jeszcze o niczem.

Rzecz tak  n iepraw dopodobna była 
jednak  n ad e r  prostą.

Żaden dziennik  nie dos taw ał się do 
pałacu , a Honorjusz k ro k iem  z dom u 
nie wychodził,  nie m ia ł  z n ik im  ża d ­
nych  s tosunków  i p lo tk i  u l iczne  nie 
dochodziły do jego  uszu.

Co raz bardziej zdz iw iony i n ie s ­
pokojny  tą  n iew y tłu m aczo n ą  dla niego 
n ieobecnością  m łodego  pan a  i n ie  w ie­
dząc, gdzie zasięgnąć  inform acyj,  
chc ia ł s ię  Już udać  do pani de Garen­
nes, gd y  w  tej sam ej chw ili  p rzesz­
kodziło m u  przybycie  sędziego ś led ­
czego w tow arzystw ie  p isarza, szefa 
bezp ieczeństw a i sędziego pokoju.

— Przychodzim y zdjąć pieczęcie i 
dopełnić  rewizji papierów pozosta łych  
po zm arłym  h rab im  de V ad an s  — 
rzekł m u  sędzia  śledczy.

K am erdyner  sk łonił głowę.
— Czy wolno m i zadać p an u  j e d ­

no py tan ie?  —  w y jąk n ą ł  po chwili.
— Ja k ie ż  to py tan ie?
—  Od trzech  dn i n ie  w idzia łem  p a ­

na R au ta  de Challins  i żadnej nie 
m ia łem  o n im  wiadomości... Czy m o ­
żesz m i  pan  w y jaśn ić  przyczynę tej 
nieobecności, w k tórej zapew ne u k ry ­
w ają się w ażne  jak ie ś  pdwody.

—  W yjaśn ię  to panu...  lecz prze- 
d ew szy s tk iem  oddaj do naszego roz­

porządzenia jeden  z pokojów pałacu.
Honorjusz zaprow adził ich do m a ­

łego sa lonu  n a  dole.
Sędzia śledczy z ogrom nego p o r t ­

felu w ydobył papiery , przeglądał je, 
poczem cichym  głosem  dał jak iś  roz­
kaz pisarzowi.

Ten usiadł przy s to liku  i przygo­
tow ał się do pisania.

— Kiedy sąd zeszedł tu  po raz 
p ierw szy — rzekł sędzia śledczy  do 
H onorjusza  — zdaw ałeś się pan  być 
p rzekonany , że pan  de V adans  nie zo­
s taw ił  testam entu?...

— T ak panie...
—  Przekonanie  to m asz  zawsze?
— Zawsze.
— U trzy m y w ałeś  pan, że żaden le ­

karz n ie  przestąpił  progów pałacu, 
podczas osta tn ie j  choroby zmarłego 
hrabiego?

— U trzym yw ałem , poniew aż to 
jes t  prawdą...

— Czy nie w ydaw ało  się to panu  
podejrzanem ?

— Nie panie... wiedziałem, że pan 
mój był cz łow iekiem  oryginalnym , 
bardzo sam ow olnym , nie cofającym 
się n igdy  przed raz pow zię tem  po­
stanow ieniem ...  w iedzia łem  przytem , 
że n ienaw idził lekarzy...

— Czy h rab ia  długo chorował?
— S topniow e osłabienie zwiększało 

s ię  od daw na, na  trzy lub  cztery m ie­
s iące  przed śm iercią  s tan  jego słał się 
bardzo groźnym.

— Podobno podczas tych  os ta ­

tn ich  m iesięcy  m ało m ia łeś  pan do s tę ­
pu  do sw ego pana?,

— Bardzo mało.
— Dlaczego?
— P an  de Challins był jedyną  0 - 

sobą, której obecność była  m u  przy ­
jem ną.

— Czem u przypisujesz pan śm ierć  
h rab iego  de Vadans?

— Starości...
— Ależ tego trudno  dopuścić. W iek  

jego  i s ilna  budow a pozwalały m u  żyć 
bez po rów nania  dłużej.

— P an  hrab ia  m iał w ielk ie  zm ar­
twienia...

— Czy m ów ił panu  kiedy o nich?
—  Nigdy... Mój pan  był w sobie 

zam knięty .
— Jak ież  było zw ykłe zachowanie 

się pana de Challins w osta tn ich  cza- 
gaCh.

—  P an  Rani n a  każdym  k ro k u  da­
wał dowody najzupełniejszego pośw ię­
cenia  i ogrom nej energji... Okazywał 
s ię  niezmęczonym... Nie m ógłem  go 
nam ów ić, aby  spoczął choć na  jedną  
chwilę... T ak  kochał swego wuja!

— A kiedy pan de V adans oddał 
osta tn ie  tchnien ie , czy znajdow ałeś się 
pan  w jego pokoju?

— Nie, panie.
—  Czy byłeś przy w kładan iu  ciała 

do trum ny?
— T ak  panie, pom agałem  w od­

dan iu  ostatn iej posługi m e m u  panu.
C. d. n.
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S ta sia  B a lcera k ó w n a . Edm und M inow ics, L eon  Lowski oraz 5 g ir ls

czy do Zurychu, w y s ta r to w a ł  z W ied- £  
n ia  w dalszą drogę.

— Zakłady ubezpieczeń p racow ni­
ków um ysłow ych  przystąp ią  do bu ­
dowy ostatn iej serji domów m ieszk a l­
nych . N a koszty budow y tych domów 
przeznaczono 5,200,000 zł. W W arsza­
wie w ybudow anych  zostanie  183 m iesz­
kań, w Krakow ie — 110 i w B ydgosz­
czy —  81 m ieszkań.

— M ieszkanka Kołomyi, Katarzyna 
Maziarz urodziła dziecko płci żeńskiej 
o dw u  głow ach i dw u parach nóg, za­
kończonych  racicami. Dziecko żyje i 
k a rm i się p iersią  m atk i.

— Na ig rzyska  o limpijskie w Los 
A ngelos  sp rzedano  dotychczas 850,000 
k a r t  w stępu ,  wśród n ich  18 tys., t.zw. 
abonentów  na w szystk ie  dnie i z a ­
wody.

— W zaw odach ten isow ych  o pu- 
h a r  Davisa, A m eryka  prowadzi 2 :1 .

— Podczas w ykopyw ania  fu n d a ­
m en tów  pod budowę nowego dom u 
w Moskwie, znaleziono w ziemi sk rzy­
n ię ,  zaw iera jącą  w iększą  ilość m one t  
s rebrnych  z czasów Iw ana  Groźnego. 
S k a rb  ten  zakopali kupcy  m osk iew scy  
z początk iem  17 s tu len ia ,  w czasie ob­
sadzenia  Moskwy przez w ojska  polskie.

— Z Nowego Jo rk u  odpłynął do 
Gdyni s ta tek  . P u ł a s k i ” wiozący na 
sw y m  pokładzie 650 pasażerów, wśród 
k tórych  znajduje s ię  w ycieczka S to ­
w arzyszenia W eteranów  Arm ji Polsk.

— S łynny  z procesu m arjaw itek  
„a rcy b isk u p ” Kowalski, k tóry  uzyska ł 
odroczenie w ykonan ia  ka ry  do lis to­
pada b. r., w niós ł  prośbę do P rezy ­
den ta  Rzplitej o u łaskaw ien ie . Kowal­
ski został skazany  na 3 la ta  w ię ­
zienia.

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek  26 lipca. Anny Matki N. M. P.
W*chód słońca: o g .  3.48 Zachód 19.36

Nocne dyżury aptek.
W nocy z poniedziałku na wtorek: III 

Aleja, Narutowicza.
W  nocy z wtorku na środę: 1 Aleja, 

Wieluńska.

Przed przyjazdem Pana P re­
zydenta. Częstochowa pośpiesznie 
przygotow uje się do przyjęcia Pana  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej. W  kap li­
cy Jasnogórsk ie j  wre gorączkowa p ra­
ca  nad czyszczeniem  sk lep ień , ścian 
i obrazów z w iekow ego kurzu . Obecnie 
już je s t  odświeżone sklepienie kaplicy 
oraz obrazy nad  kra tą ,  dzielącą prez- 
b iterjum  od naw y kaplicy. Szczególnie 
w ie le  zyskał na  oczyszczeniu s ta ry  o- 
braz, przedstaw iający  oblężenie Jasne j 
Góry.

P lac  przed szczytem  będzie już 
n ied ługo  zupełn ie  uporządkow any . 
W iele osób chodzi na wały  Jasn o g ó r­
sk ie  p rzyg lądać  się postępom  robót, 
k tó re  są  już na  ukończeniu .

W  dn iu  przyjazdu do Częstochowy 
P .  P rezy d en ta  Rzplitej m iasto  nasze 
przybierze odśw iętny  w ygląd . Kilka 
organizacyj i s tow arzyszeń  zajmie się 
w y s taw ien iem  bram  try u m fa ln y ch  na  
pow itanie Dostojnego Gościa. Dotąd 
zg łosiły  gotow ość w ystaw ien ia  bram: 
m ag is t ra t ,  S traż  Ogniowa, Stow. Pracy 
Społeczno-W ych. im. Marsz. P i ł s u d ­
sk iego  oraz T-wo Cyklistów i Moto­
cyklistów.

Nadto  szereg organizacji nosi się 
z zam iarem  w ystaw ien ia  bram  i czeka 
ty lk o  na zatw ierdzenie  odpowiednich 
w n io sk ó w  przez sw e zebranie ogólne.

Rzecz p rosta— nie w szystk ie  zgło­
szen ia  będą m ogły  być uwzględniane. 
W yborem  zajm ie się K om itet Oby­
w ate lsk i ,  ściślej zaś, wyłożony przezeń 
K om ite t W ykonaw czy.

Uroczystości Jubileuszowe 
na Jasnej G6rze. Na Jasnej Górze 
w niedzielę 14 s ierpnia  odbędzie się 
uroczyste  wprow adzenie Dostojnego 
Gościa o godz 17.30, poczem p. P re ­
zyden t  w eźm ie udział w nabożeństw ie 
wieczorowem . O godz. 19 wyruszy z 
W ielk iego  Kościoła procesja, k tóra  o- 
bejdzie wały  klasztorne. Kazanie ze 
szczytu  wygłosi ks. b iskup  dr. Kubina. 
W  poniedzia łek  o godz. 10 w yruszy z 
kaplicy  Matki Boskiej procesja z C u ­
dow nym  Obrazem, n ies ionym  przez 
O. 0 .  Pau linów . Obraz będzie w y s ta ­
wiony w o łtarzu  do wieczora. Z kolei 
odbędzie się m sza pon tyfikalna , od­

praw iona przez ks. p rym asa  Hlonda. 
W e w szystk ich  uroczystościach w e ź­
mie udział p. Prezyden t  Rzplitej.

Zjazd kupców detalisłów  w 
Częstochowie. Celem zt)l.żenią w y­
twórcy do de ta lis ty  we w rześniu  b. r. 
odbędzie się w Częstochowie pierwszy 
kierm asz kup ieck i  i zjazd kupców — 
detalis tów chrześcijan wojew ództw a 
kieleckiego. Na te m a t  sam ow ystarcza l­
ności gospodarczej i p ropagandy w y ­
twórczości krajowej wygłoszonych z o ­
stanie szereg referatów.

Kiermasz odbędzie się w gm achu  
Ogniska Niepodległości im. Marszałka 
Piłsudskiego. Ceny stoisk wynoszą od 
25 do 100 zł., zaś ceny plakatów  na 
ścianach — 5, 10 i 15 zł.

Powiatowe komisje noto­
wań cen mięsa. Dyrekcja Giełdy 
Mięsnej w Warszawie, zgodnie z u- 
chw ałą  konferencji rolniczej, która 
odbyła się w m iesiącu ubiegłym  w 
M inisterstw ie Rolnic twa i Reform Rol­
nych, opracowuje projekt u tw orzenia 
na prowincji sieci kom isyj notowań 
cen m ięsa. W  m yśl  tego projektu, 
k tóry  będzie przedstawiony władzom, 
komisje no tow ań m ają  korzystać ze 
wszystk ich  u p raw nień  giełdy tow aro­
wej, działając przy targow iskach.

W razie zatw ierdzenia projektu 
Giełdy Mięsnej, kom isje  no tow ań po­
w staną  już na jes ien i b. r. we w szyst­
kich m ias tach  wojewódzkich i powia­
towych oraz w tych  m iastach  niepo- 
w iatow ych, które posiadają  w łasne 
większe targowiska.

W ojew ódzkie kom is je  no tow ań bę­
dą się sk ładać  z 15 członków, pow ia­
towe zaś z 9 ciu. Członkowie kom isyj 
będą się rek ru tow ali  z przedstawicieli  
m iejscow ych organizacyj rolniczych i 
kupieckich.

Niezależnie od powyższego, Giełda 
Mięsna w arszaw ska  przygotow uje pro­
jek t  w ykonania  innej uchw ały  konfe­
rencji  rolniczej, a m ianow icie u tw o ­
rzenia kas  targow ych, przeznaczonych 
głów nie  dla detalis tów, dotąd korzys­
ta jących wyłącznie z k redy tów  u h u r ­
tow ników .

W sprawie zatrudnienia bez 
robotnych. Kom isarz m ias ta  p. 
Mazur i jego  zastępca p. Madeyski 
w yjeżdża ,ą  ju tro  do Kielc w sprawie 
dalszego  za trudn ien ia  bezrobotnych.

Uroczystość Strały Ogniowej
Wczoraj odbyła się uroczystość po­
św ięcen ia  now ego auto pogotowia 
Straży Ogniowej połączona z obcho­
d em  dorocznego św ię ta  Straży, które 
w b. roku  nie odbyło się w dn iu  św. 
Plorjana, patrona strażaków, ze w zg lę ­
du  na  poświęcenie nowego sam ocho­
du z s ik aw k ą  i d rabinam i.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
9.45 nabożeństw em  na Jasnej Górze, 
odpraw ionem  przez O. Gen. P iusa  
P rztźdz ieckiego , k tóry  następnie  w y ­
głosił okolicznościowe przem ówienie, 
poczem na dziedzińcu klasztornym  od 
było się poświęcenie nowej s ikaw ki 
sam ochodow ej z d rab inam i oraz u d e ­
korowanie strażaków  za w ysługę  lat.

U dekorow ani zostali pp.: zastępca 
k o m en d an ta  p. H ein inger za 35-letnią 
służbę, kom. Serednicki za 25 la t  
s łużby i naczelnik  W ojciechowski za 
15 lat.  Ze strażaków udekorow ani 
zostali pp.: S tan ior i Gorzelak za 20 
la t  oraz Bratek i Suda za 15 lat 
służby.

Następnie  na  placu m ag is track im  
pp. s ta ros ta  inż. Kiihn oraz prezes 
S traży  p. Kon przyjęli defiladę oddzia­
łów Straży, k tóre  odm aszerow ały  do 
koszar. Uroczystość zakończyło przy­
jęcie  w sali S traży Ogniowej, w któ- 
rem  wzięło udział k ilkadziesią t  osób.

Otwarcie tea tru  letn iego.
W  ubieg łą  sobotę odbyło się otwarcie 
tea tru  letniego w parku  3 m aja. W y ­
s taw iono  p iękną  i m alow niczą sz tukę 
w 5 obr. p. t. .C h a ta  za w s ią” w e­
d ług  I. J .  Kraszewskiego. Licznie 
zebrana publiczność gorąco ok lask i­
w ała  w ykonawców.

Na szczególne wyróżnienie zasłu- 
p. Zbierzowska ( w roli cygank i Azy),

k tó ra  w ykazała dużo tem p eram en tu  
scenicznego, w arunk i jak  również gra 
nrzyczyniły się do doskonałego od­
tworzenia tej św ietnej i trudnej roli. 
To sam o m ożna powiedzieć i o p. 
Sawickim . Ś w ie tna  ta  para wnosiła 
na  scenę dużo życia i werwy, p. Szy­
m ańska  doskonała była w roli Mot- 
runy . Bardzo dobre typy  tworzyli pp.: 
S tan iew sk i (w roli Aprasza). Dyr. P ie ­
karsk i (w roli F ranka )  i dyr. O trem bski 
(w roli ojca). Ś w ie tnym i ja k  zawsze 
byli w kom icznych  rolach sw atów  
nasi starzy znajomi pp. Orliński i J a g  
larz, dobrym był również p. Halicki.

Orkiestra 27 p p. pod ba tu tą  por. 
Grzyw ińskiego, oraz chór ka ted ra lny  
pod dyr. p. J .  Kowalskiego, jak  rów- 
nież s trona dekoracy jna  i kos tjum ow a 
dopełniły  całość i nadały  w idow isku  
p ierw szorzędną wartość.

Należy p r /y k lasn ąć  dyrekcji za 
powziętą  m yśl  u rządzania  podonnych 
widowisk, dających  m ożność szerszej 
publiczności zapoznania się z piękne- 
m i u tw o ram i i żyw em  słowem. Oby 
ty lko  publiczność zrozumiała i doce­
niła znaczenie tej imprezy. J  J.

Sytuacja w przemyśle. P a ­
piernia, k tó ra  w związku z urb pam i 
robotuiczemi i rem o n tem  m aszyn  m ia­
ła być n ieczynna  do 1-go sierpnia, 
un ieruchom iona będzie — jak  się do­
w iadujem y — przez czas dłuższy. F a ­
bryka za trudn ia  około 200 robotników. 
Fabryka  Peltzerów, za trudniająca  1.600 
robotników, obniżyła płace sw y m  p ra ­
cownikom o 10 proc. Podobna obniżka 
p łac n as tąp i  8 sierpnia w fabryce „U- 
nion T ex t i le ”, za trudn iające j 2.350 ro­
botników.

Choroby z a k tin e  i zgony w 
Częstochowie. Miejski wydział 
zdrowia zanotow ał w ub. tygodniu  4 
w ypadki zasłabnięć na  choroby zak aź ­
ne, w tern na: dur brzuszny — 1, z 
w yn ik iem  śm ierte lnym , płonicę — 1, 
odrę — 1 i k rz tusiec  1. W tym że ty ­
godniu  zmarło w naszem  m ieście  22 
chrześcijan i 2 żydów.

Sprawa hr. Brassowej w 
Sierpniu. J a k  donosi z W arszaw y 
„I. K. C ” sp raw a o zwrot m ają tków  
po byłym w. księciu  Michale R om a­
nowie, k tó ra  m ia ła  się odbyć w War 
szawie 27 bm. w oznaczonym  te rm i­
nie nie odbędzie się. Na specjalne 
zgłoszenie rzeczników hr. Brassow, 
sp raw a została  skreślona z w okandy. 
P rośba obrońców spow odowana została 
okresem  urlopowym , który uniem ożli­
wiłby s taw ien ie  się do sp raw y  w szyst­
k ich św iadków . Nowy term in  rozpra­
wy w yznaczony zostanie po powrocie 
z urlopu sędziego Popiela, co nas tąp i 
w  pierw szych  dniach sierpnia.

Tragiczny w ypadek na szo­
sie Czestochowa - Olsztyn. Na
szosie Częstochowa — Olsztyn w yda­
rzył s ę wczoraj tragiczny wypadek. 
Z Olsztyna powracał w łasn y m  au tem  
dyrek to r fabryk i chemicznej „Rędzi­
n y ” w R udnikach, p. Z ygm unt Szme- 
ja. Auto prowadził szofer Józef Ro- 
zenberg. W  odległości 7 kim. od Czę­
s tochow y Da drodze pędzącego sam o­
chodu znalazł się pew ien rowerzysta, 
jadący po nieprzepisowej s tronie szosy. 
Szofer usiłował w ym inąć  cyklistę, lecz 
ten  skręcił  rap tow nie  i sam ochód u- 
derzył go tyłem. Cyiista spadł z ro ­
w eru ,  odnosząc ciężkie obrażenia g ło ­
wy i ranę  szarpaną w praw y bok. W 
s tan ie  n iep rzy tom nym  odwieziono go 
do szp ita la  N. M. P an n y ,  gdzie lekarz 
stw ierdził silny w strząs mózgu.

Nieszczęśliwym okazał się n iejaki 
P io tr K ościelniak, którego m iejsca za­
m ieszkan ia  dotąd nie ustalono. Szofer 
Józef Rozenberg  zgłosił się sam  do 
k o m isarja tu  i zam eldow ał o w ypadku. 
W in a  leży całkowicie po stronie  Koś­
cielniaka, k tó ry  nie stosował się do 
przepisów drogowych.

Zabójca umysłowo chorego 
wypuszczony na w olno ii. p o ­
niew aż prasa zarów no m iejscow a jak  
i zam iejscowa doniosła, że zabójstwa 
um ysłowo chorego Icka Rajbera w 
K am yku  dokonał sekre tarz  urzędu

gH gm innego w K am yku, proszeni jes teś ' 
my o zaznaczenie, że zabójcą jest za­
stępca sekre tarza  Leon Kluczniak. Zo­
sta ł  on do czasu rozprawy sądowej 
zwolniony przez sędziego śledczego i 
oddany pod dozór policji.

Echa afery przemytniczej w 
Cząstochowie. Przed kilku uniam i 
donosiliśm y o w ykryc iu  wielkiej afery 
przemytniczej w  Częstochowie, w 
k tórą  zam ieszani są zastępca oficera 
wywiadowczego tu te jrzego  inspek to ­
ra tu  straży granicznej,  W ładys ław  
Osika, p rzem ytn icy  W eisfelner i Bo- 
renste jn  z Kłobucka oraz inni. Ś le d z ­
tw o  w tej spraw ie  zatacza coraz sze r­
sze k ręg i.  Spraw ą tą  za in teresow ała  
się  p rokuratura  i poleciła wydziałowi 
ś ledczem u przeprowadzenie ś led z tw a .

Napady na przechodniów 
nie ustają. Szum ow iny miejscowe 
hulają  nadal. W obec zbyt n isk ich  kar 
w ym ierzanych  opryszkom  za napaści 
na przechodniów m nożą się z dnia na  
dzień. W arto  podkreślić,że ofiaram i łot 
rów padają przew ażnie ludzie, którzy 
n ie  mieli n igdy  z n im i do czynienia . 
W y m u szan ia  p ieniędzy na w ódkę są  
również na porządku dz iennym . Niech 
ty lko  znajdzie się j a k i ś  śm ia łek ,  k tóry  
odmówi tak iem u  żądaniu , a wówczas 
byw a on bezlitośnie k a to w an y  i n ie ­
rzadko pobicie takie  kończy się  
śm iercią .

Wczoraj pobito w ten  sposób k i l ­
kanaśc ie  osób i tak: Z y g m u n ta  K raw ­
czyka (Bór 19) bez żadnego powodu 
pobił na ul. Bór niejaki Zenon Bęben, 
na  ul. Aniołowskiej znany  opryszek 
Mieczysław Gonera (C m entarna 9) po­
bił Józefę Tołkaczew  i J ad w ig ę  
Molsę (Aniołowska 6).

Józef Kotas (W arszaw ska  101) po­
b ił  na  ul. W arszaw sk ie j  zam ieszkałe­
go tam że p. Antoniego Drożdża.

P. W ojciech Kijowski (Olsztyńska 
178) został wczoraj o godz. 17 n ap ad ­
n ię ty  przez nie jak iego  RomaDa Muchę 
(Olsztyńska 178) w chwili, gdy wcho­
dził do m ieszkania  swej bratowej, 
k tó ra  m ieszka w ty m  s am y m  co on 
dom u i ciężko pobity.

Inny w ypadek , św iadczący o ro z ­
zuchw aleniu  m ętów  społecznych, m ia ł  
miejsce na  placu fabryki „S tradom ". 
Do pracow nika tejże fabryki, p. J a n a  
Złotego przystąpił Z ygm unt S iw ek i 
grożąc m u  nożem, w ym usił  odeń 5 
złotych na  wódkę. Zuchw ałego  opry- 
szka osadzono w więzieniu.

Egzekucje podatkow e w iz­
bach skarbowych. W Nr. 62-g im  
D. U. R. P. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Rady M inistrów o postępo­
w an iu  egzekucy inem  władz sk a rb o ­
wych. Rozporządzenie regu lu je  kwes- 
tje pos tępow ania  egzekucyjnego  w 
kra ju  i zawiera oprócz postanow ień  
ogólnych (wstępnych), określenie  w ła ś ­
ciwości oraz zakresu  działania w ładz 
i organów egzekucy jnych ; pozatem  
regulu je  kw estje  dotyczące czynności 
egzekucyjnych , zawieszania i u m a rz a ­
nia egzekucji,  sp raw ę zw olnienia od 
egzekucji  ze w zględu na  osobę zobo­
wiązanego, wylicza m ien ie  nie u leg a ­
jące egzekucji i t. d.

W ykonan ie  rozporządzenia poru- 
cżone zostało m in is trow i skarbu  oraz 
in n y m  za in te resow anym  m in is t ro m  — 
każd em u  w ed ług  właściw ości. Rozpo­
rządzenie  wchodzi w życie z dniem  
ogłoszenia z mocą obowiązującą: 1) od 
dnia 1 s ie rpn ia  1932 r. na  ca łym  ob­
szarze Rzeczypospolitej, z w y ją tk iem  
m iast,  będących siedzibam i urzędów  
wojew ódzkich; 2) od dnia 1 w rześn ia  
1932 r. na obszarze m ias t ,  będąGych 
s iedzibam i urzędów wojew ódzkich, za 
w y jąk iem  W arszaw y, Łodzi i Lw ow a; 
3) od dnia  1 października 1932 r. na  
obszarze W arszaw y, Łodzi i L w ow a.

Z E B Y , korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U nikajc ie  pa r ta czy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

(D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y s to ść "  lub  od  a u to r a  L e ­
k a r z a  - D e n t y s t y  M ICHAŁA G REJN IE CA  w C z ę s to ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M a r j i  (I A le j a )  n r .  10.

Na b ę d ą  d o m  z ogródkiem z w olnem . 
mieszkaniem  o 3-ch ubikacjach, w po. 

bliżu śródmieścia, w cenie 10— 15 tys- 
złotych, lub plac pod budowę. W iado­
mość w Renomie pod „101“. 436—3.

Dw a p o k o je  s  kuchnią  zaraz do w y­
najęcia III Aleja Nr. 75 wiadomość u 

gospodarza, lub dozorcy. 430—3.



Nr. 1 fi 7.0 H  O W O C Z Ę S T O C H O W S K I E

z k r a j u .
Dyrektor biura p o d r oż y  o s z u s t e m .

T z od m i e s i ą c e m  przy ui.  Marsza ł --  -  4 W

kow skiej 9 w W arszawie w ogiem riym  
lokalu fron t w ym  otw arty  został pol­
ski oddział Międzynarodowego Biura i 
Propagandy Podróży .M onde". Kepre 
zen tan tem  i dyrektorem  naczelnym  
Biura, został Adarn vel A bram  Zajd 
man.

D yrektor rozpoczął na w ielką s k a ­
lę propagow ać różnego rodzaju podró 
że, inicjować wycieczki zagraniczne i 
krajowe. Wczoraj przyszli do biura 
funkcjonariusze urzędu śledczego i a« 
resztow nli pomysłowego dyrektora. 
Okazało się, że je s t  to zawodowy c- 
szust, kilka razy karany  za przywła­
szczenie, ostatn io  w 1930 roku  3 m ie­
siącam i więzienia.

A resztowanie Zajdm ana nastąp iło  
na sk u tek  listów gończych, w ysłanych  
przez jed en  z sądów, przed k tó rym  
m iał s tanąć  za oszustwo czekowe.

Jednocześnie  władze śledcze prze­
prow adzają  dochodzenie czy Zajdm au 
nie m a  jak ich  grzeszków na sum ien iu  
w zw iązku z zorganizowaniem  przez 
niego Biura Podróży.

3000 zł. za odniesienie  paczki.
Efro im  Lew, zam ieszkały  przy ul. 

T rau g u tta  8 w Łodzi zamówił partję 
tow aru, k tórą  też wieczorem przyniósł 
do jego  m ieszkania  tragarz.

Po ułożeniu tow aru  tragarz  wyszedł, 
nie dom agając  się nap iw ku , co jest 
rzadkim  w tego rodzaju tranzakcjach  
p rzypadkiem .

Lew powziął o t ragarzu  jak na j lep ­
sze m niem anie ,  które nas tępn ie  zm ie­
nił, gdy spostrzegł, że wraz z t r a g a ­
rzem  zn iknął  mu z kieszeni m a ry n a r ­
ki wiszącei na haku, portfel zawiera 
jący 290 dolarów oraz 270 zł.

*0 kradzieży powiadom ił policję, 
k tó ra  w kilka godzin późaiej ujęła tra 
garza.

Policja prowadzi w dalszym  ciągu 
szczegółowe dochodzenie, p ragnąc  od ­
szukać miejsce ukryc ia  skradzionej 
gotów ki, o k tó rem  tragarz milczy j a k  
zaklęty.

ZE ŚWIATA.
759 błędów znaleziono dotąd w 
gramatyce Akademji Francuskiej.

Fałszywa przysięga i szantaż.
„Elita kupiecka** zagranicą.

G o r c z y c a  i musztarda.

Swego rodzaju sensację w sze ro ­
k ich sferach handlow ych Łodzi w z b u ­
dza sp raw a Hersza Markusa, ongiś 
k upca  łódzkiego, zam ieszkałego o s ta t ­
nio w Berlinie.

Hersz M arkus skazany został przez 
sąd  za szantażow anie  n iejakiego Klaj- 
m ana , w łaścic iela  k ilku  domów i p la ­
ców.

Obecnie Hersz M arkus przebywa 
na wolności za kaucją, wynoszącą trzy 
tysiące złotych.

W zw iązku  z pojawieniem  się do­
niesień o af irze  szantażowej Hersza 
M arkusa do urzędu prokuratorskiego 
w płynęła  now a skarga, zgłoszona przez 
Ju ł ju sz a  vel Jonasa  Brounera.

S k arg a  ta  zawiera nas tępu jące  za ­
rzuty:

Brouner, zam ieszkały  w swoim  
czasie w Łodzi przy ul. P iotrkowskiej 
nr. 82, w yem igrow ał .do Francji,  gdzie 
za meniądze, uzyskane  ze sprzedanej 
w Łodzi fabryczki, założył przedsię* 
biorstwo m anufak tu row e i w ciągu 
k i lku  lat dorobił się znacznego m a ­
ją tk u .

Jed n ak że  ostatn io  in teresy  B rou­
nera nie prosperowały już tak p o m y ś l­
nie, jak  w latach poprzednich, przeto 
postanow ił on ogłosić upadłość.

Zgodnie z w ym ogam i praw a cyw il­
nego"— Brouner p rzedstaw ił w sądzie 
szczegółowy s tan  ksiąg  handlow ych, 
obrazujący sm u tn y  s tan  przedsiębior­
s tw a, sk ładając  nadto  przysięgę, iż po 
za swoim  in te re sem  parysk im  żadne­
go innego m a ją tk u  nie posiada.

Brouner uważał, iż może przysięgę 
tak ą  złożyć z czystem  sum ieniem , 
gdyż swoje n ieruchom ości berlińskie 
zapisał fikcyjnie pew nej osobie zaufa­

nej. Sąd francuski ogłosił Brounerowi 
upadłość.

O tym  „kawale* dow iedzisł się 
przypadkowo Hersz Markus, k tóry  wie 
dział również o berlińskim, adresie 
Brounera, podczas gdy wierzyciele 
Ł an cu sey  stracili bankru tk  z oczu. 
M arkus zwrócił się do k ilku  w ierzy­
cieli f rancuskich  z ośw iadczeniem , iż 
zna dobrze adres Brounera, wie ró ­
wnież, gdzie ten um ieścił pieniądze i 
na  kogo przepisał prawo własności do 
dwóch swoich domów.

W zamian za te w szystkie  usługi 
M arkus policzył sobie 20.000 dolarów.

W ierzyciele byli skłonni zapłacić, 
ale nie tak  dużo, a p rzy tem  chcieli 
m ieć  pewność, iż — oszukani przez 
jednego kupca , nie dopłacą jeszcze 
przytem jego ziomkowi.

Na t e a  tle w yw iązały  się dłuższe 
targi. Wierzyciele francuscy i M arkus 
zjechali się w Berlinie, jednakże do 
Dorozum ienia nie doszło, wobec czego 
M arkus podążył do Brounera, k tórego 
ostrzegł o pos?ukiw aniach, czynionych 
przez wierzycieli, a podając dokładnie 
nazw iska wierzycieli i grożąc, iż przed­
staw i im m achinacje  Brounera — w y ­
łudził od niego k ilka  tysięcy dolarów. 
Gdy M arkus s tH e dom agał się coraz 
to now ych k w o t — Brouner s tracił  
cierpliwość i na w ieść o skazaniu  
M arkusa przez sąd łódzki, zgłosił ze 
swej stroDy skargę.

Dochodzenia w spraw ie tej są już 
daleko posunięte. Jednocześnie , pro­
wadzone są również dochodzenia, k tó ­
re m ają  na  celu stwierdzenie, czy 
B rouner rzeczywiście dokonał z łośli­
wej upadłości i złożył przed f r an cu ­
sk im  sądem  fałszywą przysięgę.

To, co naz wano „skandalem  z g ra ­
m a ty k ą  Akadem ji,"  zwiększa się z dnia 
na dzień. Co tydzień  ukazu je  się w 
paryskiej prasie literackiej, a naw et 
codziennej, now a lista, k tóra  sy g n a li­
zuje nowe zapomnienia, lapsusy, prze­
oczenia i błędy tego oficjalnego k o d e ­
ksu  ortografii i składni francuskiej.

J a k  to zaznacza dow cipnie w jed- 
n ern  z pism  paryskich jego codzienny 
k ro n ik a rz ,  C lem ent Vautel, stało  się 
to już pew nego  rodzaju sportem: g r a ­
m aty cy  zawodowi, albo am atorscy  za­
k ładają  się, który z nich w ynajdzie 
więcej błędów w przeciągu pewnego 
czasu... Obecnie w ykry to  już 759 b łę ­
dów zupełnie n iew ątp liw ych, a 144 
częściowych i wątpliwych. J a k  należy 
się spodziewać, w najk ró tszym  czasie 
łączna ilość tych błędów przekroczy 
cyfrę czteroliczbową.

N atychm ias t  po ukazan iu  się p ie rw ­
szych tom ów tak  daw no oczekiwanej 
g ra m a ty k i  oficjalnej, naoyw cy w prost 
rzucili się na nią tak, że pierwsze wy 
danie zostało wyczerpane w ciągu k i l ­
kudziesięciu dni. Obecnie podnoszą się 
liczne protesty  tych nabyw ców , k tó ­
rzy do pewnego stopnia słusznie u w a­
żają, że zostali oszukani, zapłaciwszy 
dość pokaźną sum ę za pierwsze tom y 
owej g ram atyk i.  W ysuw ają  oni także 
i to, że zostali oszukani podwójnie: 
oszustw o bowiem odnosi się niety lko 
do jakości towaru, jak i  zakupili,’ ale 
także i co do jego pochodzenia, gdyż 
g ram a ty k a ,  nazyw ana dziełem A k a d e ­
m ji F rancuskie j,  w gruDcie rzeczy nie 
jes t  wcale pracą A kadem ji,  chociaż 
ta  uznaje ją za synija dziecię... w rze- 
czywisti ści bowiem au to rem  jej jest

pew ien  były profesor un iw ersy te tu , 
wcale nie „nieśm ierte lny*, k tóry  w y ­
pracował całość, ukryw ając  się pod 
zielonym akadem ick im  frak iem  swoją 
czarną pracę anonim ow ego m urzyna . 
P rzedstaw iona  przez niego „n ieśm ie r­
te ln y m ” g ram a ty k a ,  została przez n ich  
p rzedysku tow ana i „popraw iona” i — 
jak  tw ierdzą złośliwi — te  w łaśn ie  
poprawki są owemi b łędam i i n ie śc i­
słościam i g ram a tyk i.

Tak więc to dzieło, na  które, jak  
wiadom'*, oczekiwano od k ilku  poko­
leń, a które miało być ostatecznem  
zredagow aniem  całości ortografji i 
sk ładni języka francuskiego , ca łk iem  
nie może za tak ie  uchodzić. J a k  do­
noszą n iedyskre tn i  reporterzy paryscy 
g ram a ty k a  ta  m a być w ycofana i z a ­
s tąp iona nową, w now em  jej opraco­
w aniu  przez A kadem ję, ale... n iew ia­
domo już kiedy.,.

Rozmaitości.
rięża tha  żyje d łu że j  niż n a n n i .
Jeszcze jeden powód do zawierania 

ślubów.

Do czego  służą karty żywności  
dla psów w Rosji.

Aczkolwiek miłość w Rosji jeszcze 
is tn ie je ,  to jed n ak  s tary  zwyczaj ob­
darzenia swej bogdanki przez młodego 
człowieka bukie tam i kw iatów  szybko 
wychodzi z użycia pod naporem  po­
trzeb bardziej prak tycznych. W p e w ­
nej wsi w pobliżu Moskwy młody za­
kochany człowiek złożył w izytę w y ­
brance sw ego serca. W yjąw szy z k ie ­
szeni jakieś papiery, powiedział do 
niej: „Przyniosłem  ci, moja droga, m a ­
ły podarek” .

Podark iem  ty m  okazały się rz ąd o ­
w e karty  żywności dla psa na p rz e ­
ciąg  całego roku. Gdyż w Rosji n a ­
w et dla d s ó w  żyw ność jest w y d z ie la ­
na na racje, zw yczajnie około d w u ­
dziestu  fun tów  m ięsa końskiego na 
m ie s iąc  i pew na ilość innego poży­
wienia.

Młoda dziewczyna m iała  psa, lecz 
nie miała dla niego dość pożyw ienia , 
gdyż, rodzina jej uważała, że pies je s t  
s trasznym  zby tk iem  i że to, co m a 
dostaw ać pies zjeść m ogą ludzie. D z ię ­
ki tem u  podarkowi zakochanego czło­
w ieka w chacie wieśniaczej pojawia 
się dość często mięso końskie  na stole. 
Co z tego dostaje pies, — Diewiadomo.

M usztarda należy do przypraw, zn a­
nych  od k ilkudziesięciu  wieków. — 
W księgach  proroków izraelskich c z ę s ­
te  sp o ty k am y  w zm ianki o gorczycy, 
w znaczeniu przenośni. Grecy nazy ­
w ali ją  „s in ap is” i używ ali do potraw 
w postaci proszku, podobnie jak  my 
u ży w am y  pieprzu.

U Rzym ian także  była znana w tej 
formie, ale ju ż  w początkach ery 
chrześcijańskie j zaczęto t łuc  w moź 
dzierzu gorczycę i rozrabiać ją octem. 
W  czw artym  w ieku  w Galji w yrab ia ­
no m usztardę , mieszając gorczycę z 
m iodem , oliwą i octem, a za św iętego  
L udw ika  ogłoszono przywilej, mocą 
którego ty lko fabrykanci octu mogli 
sprzen&wać m usztardę . Is tn iał zaś 
w tedy  zwyczaj, że roznoszono po m ie ś ­
cie rozm aite  sosy, obw ołu jąc je , po ­
dobnie jak  dziś |ab łka  i obwarzanki; 
m iędzy niemi był także sos m u sz ta r­
dowy.

Podczas uroczystości, w ypraw ia­
nych w roku 1336 przez Odona IV-go 
księcia bu rgundzk iego ,  na cześć króla 
F ilipa W alezjusza, spożyto podczas 
jednej ucz ty  300 fu n tó w ’ m usztardy . 
Ilekroć L u d w ik  XI-ty  mial obiadować 
na  mieście, zabierał z sobą słoik m u sz ­
tardy.

S ta ty s ty k a  jes t  w łaśc iw ie  rzeczą 
zawodną, gdyż m ożna ją  in te rp re to ­
w ać w rozmaity sposób, a zależnie od 
in terpre tacji  zm ienia ona swój cel 
is to tny. Nie należy jej jed n ak  lek ce ­
ważyć, gdyż często udziela ona p o ­
uczających wskazówek, co do w aż­
nych  zagadnień  i problemów. I tak  
np. dzięki s ta ty s ty ce  obalono ostatecz 
nie tw ierdzenie filozofa Kanta, że k a ­
w alerow ie żyją dłużej niż żonaci, a 
star* panny dłużej n ;ż m ężatki.

Urzędowa s ta ty s ty k a  wykazuje że 
np. kobieta  zamężna, licząca 30 lat, 
może przeciętnie  liczyć na  to, że n- 
s iągnie  70 lat. Kawaler, liczący lat 30 
może przeciętnie spodziew ać się, że 
będzie żył jeszcze 34 lata, gdy ty m ­
czasem człowiek żonaty  m a  jeszcze 
przed sobą przeciętnie  40 lat.

Na tem  jeszcze nie koniec... S t a ­
ty s ty k a  podaje jeszcze odoowiedź na 
pytanie: „Kto żeni s ę z k im ?” i tak 
córki chłopskie poślubiają przeważnie 
znowu synów chłopskich, a w najbar- 
dżiej w yjątkow ych w ypadkach  n a u ­
czyciela. urzędnika, lub obyw atela  
ziem skiego rzadziej jeszcze robotnika 
rolnego lub przemysłowca. Także w 
sferach robotników m ałżeństw a zam y ­
kają  się n iem al wyłącznie w obrębie 
przynależności do w ars tw y  robotniczej. 
Coraz bardziej na to m ias t  zacierają się 
granice wśród inteligencji.  To co d a ­
wniej było uw ażane  za m ezaljans, 
dzisiaj jes t  na porządku dziennym . 
Córki arystokratów  w ychodzą zamąż 
często za przemysłow ców, kupców i 
w yższych  urzędników .

Co do ilości dzieci w rozm aitych 
sferach, to najwięcej dzieci m ają  m ał 
żeńs tw a  chłopskie i robotnicze, na j­
mniej arystokratyczne .

S ta ty s ty k a  ta  odnosi się do całej 
E uropy, a więc podaje cyfry ogólniko 
we, k tóre w obrębie poszczególnych 
państw  m usia łyby  doznać odpowied­
niego zróżniczkowania...

Cs usłyszymy dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  26 lipca

11.58 S y g n a ł  c z a su  z W a r s z .  O bs .  A str -  
H e jn a ł  k rak .

12.05 P r o g r a m  n a  dz . b ież .
12.10 C od z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o lsk ie j .
12 40 U rz .  kom . P a ń s t w ,  in s t .  Met.
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15 10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.30 C b w i lk a  lo tn ic z a .
15.35 Kom. P a ń s t w .  U rz ę d .  W y c h .  Piz. j 

P a ń s t w .  Z  w. S p o r t o w e g o .
15.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e
16.35 K om . C e n tr .  B iu ra  H y d r .  d la  żeg lug i ,  

i r y b a k ó w .
16.40 „ W p ł y w  o to c z e n ia  n a  d z ie c k o " .
17.00 P o p o łu d n i o w y  k o n c e r  sy m f .
18.00 „A n ita  G ar ib a ld i" .
18.20 M u zy k a  le k k a
19.15 R o zm a i to śc i .
19 35 P r a s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
19.45 „ B ie ż ą c e  w ia d o m o ś c i  ro ln ic z e .
19 55 P r o g r a m  n a  dz  n a s t ę p n y .
20.00 K o n c e r t  p o p u la r n y .
20.45 F e l j e t o n  l i te r a c k i .
21.00 D. c. k o n c e r t u .
21.50 D o d a t e k  do  P r a s  D z R a d jo w e g o .  
21.55 K om . Gł. W o j s k .  S tac j i .  Met d la  k o ­

m u n ik a c j i  lo tn icze j .
22.00 M u zy k a  t a n e c z n a
22.40 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .
22.50 M uz y k  t t a n e c z n a .

K A T O W I C E  26 lipca.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a rs z . ,  h e j n a ł  krak.„ 

p r o g r a m  n a  dz. b ież.
12.05 P r o g r a m  n a  dz . n a s t .
12.10 C o d z ie n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  Polskiej;  

z  W a r s z a w y .
12.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
12.40 K om . m e t e o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły t} ’ g r a m o f o n o w e
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g osp .  z W a rsza w y - .
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y c z n e .
15.30 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y .
15.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16.25 S k r z y n k a  p o c z t o w a .
16.40 T r a n s m i s j a  z V\ a r s z a w y
18.00 O d c z y t .
18.20 M u z y k a  t a n e c z n a  z  W a r s z a w y .
19.15 R o z m a i to śc i
19.25 P r o g r a m  n a  dz. D a s t .
19.30 K o m u n ik a ty  s p o r to w e .
19.35 P ra s .  Dz. R ad j .  z W a r s z a w y .
19.45 O d c in e k  p o w ie ś c io w y .
20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
22.00 P r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y .
22.05 K o n c e r t  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .

NOW OOTW ORZOHA

nuuoufim i szuejsowihr
ul- M iro w sk a  3 4  (o b o k  E le k t ro w n i ) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza­
ju m etale  oraz  do szwejsowania, po c e ­

nach bardzo przystępnych. 3/2

do
Potrzebni chłopcy

roznoszenia prenumeraty 
i rozsprzedaży

Stówa Częstochowskiego
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